
Przeglądy i komentarze

BURŻUAZYJNE KONCEPCJE POKOJU

(n a  p r z y k ł a d z i e  Friedensforschung  w  RFN)

Od dłuższego czasu w  burżuazyjnych naukach politycznych w ystępuje tendencja  
do w yodrębniania specyficznego obszaru badawczego, którym  jest szeroko rozumiana 
problem atyka pokoju, a co za tym  idzie, do traktow ania badań nad pokojem  jako sa ­
m odzielnej dyscypliny w iedzy. R ów nolegle trw ają poszukiwania term inologiczne dla  
oznaczenia tej dyscypliny; w  ten sposób pojaw iły się takie nazw y, jak peace research, 
Friedensforschung,  „polem ologia” i „irenologia”. W polskim  p iśm ien n ictw ie1 upow ­
szechniło się raczej dosłow ne tłum aczenie dwóch pierw szych określeń, co jest o tyle  
słuszne, że w iększość bardzo bogatej już literatury św iatow ej z tego zakresu ukazuje 
się w  językach angielsk im  i n iem ieckim  2.

Badania nad pokojem  rozw ijały się początkowo głów nie w  Stanach Zjednoczo­
nych, tam  też położono podw aliny pod w yznaczenie ich przedm iotu, zakresu d metod  
badawczych. Ich w yodrębnienie się z badań nad stosunkam i m iędzynarodowym i na­
stąpiło po II w ojn ie św iatow ej jako reakcja na kierunki m erytorycznego i m etodolo­
gicznego rozwoju tych ostatnich, ale przede w szystk im  jako próba bardziej adekw at­
nego dostosowania w ysiłków  naukow ych do nowo zaistniałej sytuacji w  w yniku  
dośw iadczeń obu w ojen  św iatow ych oraz ew olucji w spółczesnego system u m iędzy­
narodowego. W efekcie dom inow ały w ów czas studia strategiczne nastaw ione na pro­
blem atykę bezpieczeństw a narodowego i od tej strony podejm ujące zagadnienia w y ś­
cigu zbrojeń oraz ich kontroli, konkurencji w  stosunkach m iędzynarodowych, zacho­
w ań m iędzypaństw ow ych itp. N atom iast w łaściw e badania nad pokojem  zaczęły się 
rozwijać po 1955 r. niejako w  cieniu strategie  studies.  M iały uzupełnić braki i niedo-

1 W  p ie rw s z y c h  in f o r m a c ja c h  o t e j  d y s c y p l in ie  p o s łu g iw a n o  s ię  t e r m in e m  a n g ie ls k im . P o r . 
J .  S a w i c k i ,  Uwagi o ruchu ,,Peace Research”. ,,S p r a w y  M ię d z y n a ro d o w e ” 1985, n r  3, ss. 171 •• 
-191 ; t e n ż e ,  P erspektyw y „Peace Research”. , ,S p r a w y  M ię d z y n a ro d o w e ” 1965, n r  12, ss . 6 3 -7 1 ; 
A . P r y s t r o m ,  B ry ty jsk i ruch  „  Peace R e s e a r c h „ S p ra w y  M ię d z y n a ro d o w e ” 1955, n r  5, ss . 80 - 
-9 5 ; A . T  o w  p  i k ,  Polskie badania nad pokojem  i bezpieczeństw em  m iędzynarodow ym  a „peace 
research”. ,,S p r a w y  M ię d z y n a ro d o w e ” 1966, n r  2, ss . 60 - 75. W  o p ra c o w a n ia c h  o d n o s z ą c y c h  s ię  do  
B F N  u ż y w a n o  o d p o w ie d n ik a  n ie m ie c k ie g o : P . D o b r o w o l s k i ,  Friedensforschung w  NRF. 
Organizacja i problem y badawcze. K a to w ic e  1973. P ó ź n ie j  u p o w sz e c h n iło  s ię  p o ls k ie  o k re ś le n ie ,  
n a jk o n s e k w e n tn ie j  u  J .  K o n d z i e l i ,  Badania nad pokojem , Teoria i je j zastosowanie. W a r ­
s z a w a  1974.

2 B ib l io g ra f ię  p r a c  z z a k r e s u  b a d a ń  n a d  p o k o je m  p o d a ją :  K . K  a  i s e r ,  Friedensforschung  
in der Bundę srepublik. G iit t in g e n  1970; G . S c h a r f f e n o r t h ,  W.  H u b e r  [red .] , Bibliographie- 
zur Friedensforschung. S tu t tg a r t—M iin c h e n  1970 o ra z  p o d  tą  s a m ą  r e d a k c j ą :  Neue Bibliographie 
zur Friedensforschung. S tu t tg a r t—M iin c h e n  1973. B ie żą c ą  in fo r m a c ję  b ib lio g ra f ic z n ą  m o ż n a  z n a ­
le ź ć  w  „ P e a c e  R e s e a rc h  A b s t r a c ts ” , w y d . p rz e z  Canadian Peace Research Institu te  w  C larkson*  
(O n ta r io ) .

Przegląd Zachodni, nr 2, 1978 Instytut Zachodni



1 12 Przeglądy i komentarze

ciągnięcia tych studiów , ale obracały się ciągle w  zbliżonym  kręgu tem atycznym . 
Te później tzw. tradycyjne badania nad pokojem, operujące głów nie analizą rów n o­
w agi system ow ej, zorientow ane były na stw orzenie ludzkości szans przeżycia w  dobie 
grożącego konfliktu nuklearnego. Stąd głów nym  obiektem  badań były konflikty, p o ­
czątkow o m iędzynarodowe, nieco później także innego charakteru, z punktu Widze­
nia m ożliw ości ich unikania, łagodzenia i rozw iązyw ania, przy czym to ostatnie poj­
m ow ano w yłączn ie jako działanie zm ierzające do zachow ania istniejącego stanu  
rzeczy. Znalazło to w yraz w  strategiach określanych jako Conflict Control  i  Conflict  
Management.  Od tego czasu łączono też w  sam ym  określeniu nazw y now ej dyscypliny  
oba elem enty — badania nad pokojem  i nad konfliktam i.

Od początku lat sześćdziesiątych pow stają pierw sze europejskie p laców ki badań  
nad pokojem , skupiające się przede w szystkim  w  krajach skandynaw skich, H olandii
i Francji. W końcu tego dziesięciolecia punkt ciężkości prac badaw czych przesunął 
się do Europy, bow iem  w  Stanach Zjednoczonych zabrakło odpow iedniego klim atu  
w  zw iązku z coraz głębszym  zaangażow aniem  się tego kraju w  konflik t zbrojny  
w W ietn am ie3. Św iadczy to o dużej zależności w arunków  rozwoju badań nad poko­
jem  od polityki danego państwa, a dobitnym  potw ierdzeniem  tej tezy są okoliczności 
tow arzyszące narodzinom  tychże badań w  R epublice Federalnej N iem iec.

G enetycznie rzecz biorąc, są one kontynuacją dorobku teoretycznego ii em pirycz­
nego nauki am erykańskiej oraz zachodnioeuropejskiej, o czym  św iadczy porów nanie  
tem atyki badawczej, stosow anych metod, jak i w ięzy instytucjonalne lub personalne  
m iędzy określonym i środow iskam i naukow ym i. Można to potraktować jako jeszcze 
jeden przykład opóźnienia i dużej zależności zachodnioniem ieckich nauk społecznych, 
zw łaszcza politycznych 4, od bardziej rozw iniętych w  tym  zakresie badań am erykań­
skich, a le n ie w szystko da się w ytłum aczyć tą zależnością. Przede w szystk im  chodzi 
tu o czynnik czasu. Otóż, sporadyczne poczynania w  zakresie om aw ianych badań od­
notow ujem y już w cześniej, jednak ich nasilen ie przypada na schyłek la t sześćdziesią ■ 
tych, a rozwój porów nyw alny do eksplozji (stąd badania nad pokojem  traktow ane są 
przez niektórych autorów  jako sw ego rodzaju moda) na przełom  lat 1969/1970. N ie 
jest to przypadkow y zbieg okoliczności, w iąże się on bow iem  ze zm ianą składu koalicji 
rządow ej w  RFN i w szystk im i w ynikającym i z tego faktu przeobrażeniam i w  p o li­
tyce (głów nie zagranicznej) tego kraju. N ie w dając się tutaj w  om aw ianie przyczyn  
tych przeobrażeń 5, ograniczm y się do stw ierdzenia, że — ogólnie biorąc — na przeło­
m ie la t sześćdziesiątych i siedem dziesiątych pow stał w  RFN bardziej korzystny k li­
m at dla rozwoju badań nad pokojem , m. in . także w  w yniku bezpośredniej in icja ­
tyw y najw yższych czynników  politycznych.

Od początku 1969 r. sprawa badań nad pokojem  zyskiw ała coraz w iększą popular­
ność, szczególnie na łam ach zachodnioniem ieckiej prasy. W ypow iadały się na ten  
tem at partie polityczne, zw iązki w yznaniow e, tow arzystw a naukow e i publicyści. 
Przełom  nastąpił jednak na p łaszczyźnie politycznej i w iąże się z osobistym  zaanga­
żow aniem  prezydenta federalnego, G ustava W. Heinem anna. Już w  sw ym  inaugura­
cyjnym  przem ów ieniu, w ygłoszonym  w  Bundestagu  w  dniu 1 lipca 1969 r. z okazji 
objęcia urzędu prezydenta, zajął się H einem ann problem atyką w ojny i pokoju, a na

J P o r .  w y p o w ie d ź  J o h a n a  G a l t u n g a  w  c za s ie  d y s k u s j i  n a d  je g o  r e f e r a te m  Przestanki 
odprężenia w  Europie  — konkretne  propozycje, z a m ie s z c z o n y m  w : H . S c  h o l  z [ re d .] , E nt- 
spannung und Abrilstung. B e r l in  1970, s . 215.

‘ J .  S z l a p c z y ń s k i ,  Nauka o polityce w Republice Federalnej Niemiec. W a rsz a w a  1976, 
s s . 38 -  39.

5 Z a g a d n ie n ia  te  z o s ta ły  w s z e c h s tr o n n ie  p rz e a n a l iz o w a n e  w  p o ls k ie j  l i t e r a tu r z e  p o l i ty c z ­
n e j .

Przegląd Zachodni, nr 2, 1978 Instytut Zachodni



Przeglądy i komentarze 113

tym  tle  sprawą badań nad p ok ojem 6. Jeszcze w yraźniej zaakcentow ał sw e poparcie 
dla tych badań w  przem ów ieniu rad iow o-telew izyjnym  z 1 w rześnia 1969 r., w  3u-
- rocznicę w ybuchu II w ojny św iatow ej " oraz w  w yw iadzie radiow ym  udzielonym  
S u dw es tfu n k  14 w rześnia 1969 r. 8 W podobnym  duchu w ypow iedział się także kan­
clerz W illy Brandt na konferencji prasowej 16 w rześnia oraz w  ośw iadczeniu rządo­
w ym  złożonym  w  Bundestagu  28 października 1969 r. w  im ieniu now ego gabinetu  
SPD/FDP,  gdy rozwój badań nad pokojem  uczynił częścią programu rządowego s.

Poparcie oficjalnych czynników  państw ow ych przyspieszyło prace nad koordyna­
cją i instytucjonalizacją badań nad pokojem  w  RFN. Znalazło to w yraz w  aktyw iza­
cji działań na rzecz utw orzenia ogólnokrajowej instancji zajm ującej się tym i badania­
mi, uw ieńczonych w  październiku 1970 r. pow ołaniem  do życia Deutsche Gesellschaft  
fu r  Friedens- und  Konfliktforschung  z siedzibą w  Bonn-Bad Godesberg. Celem  tow a­
rzystw a, działającego pod honorowym  protektoratem  prezydenta federalnego, jest ko­
ordynacja i m aterialne w spieranie badań naukow ych, co um ożliw iają głów nie dota­
cje państw ow e, a ponadto środki finansow e członków  praw nych oraz kół przem ysło­
w ych  10.

Badania nad pokojem  przechodzą odtąd fazę burzliw ego rozwoju, stają się rze­
czyw iście czymś na kształt mody, przynajm niej w  pierw szym  okresie rozwoju. Z w ła­
szcza m łodzi naukow cy, rekrutujący się spośród politologów, socjologów, historyków , 
psychologów  i ekonom istów , deklarują się na rzecz tych badań. R ów nocześnie po­
w sta ją  w yspecjalizow ane placów ki badaw cze, badania nad pokojem  wkraczają także  
w  m ury uniw ersytetów  ł l .

Instytucjonalnem u rozw ojowi tow arzyszyło stopniow e pogłębianie dyskusji teo­
retycznych. C elem  niniejszego artykułu nie jest jednak przedstaw ienie całokształtu  
problem atyki w chodzącej w  zakres zainteresow ań badań nad pokojem , chcielibyśm y  
natom iast ograniczyć się do jednego, drobnego na pozór, zagadnienia, które — jak są ­
dzimy —  m usi stanow ić punkt w yjścia  w szelkich dalszych rozważań. Chodzi nam
o  zreferow anie, podejm owanych na gruncie nauki zachodnioniem ieckiej, prób zd e­
fin iow ania  pojęcia „pokoju”.

Jak w iadom o, term in „pokój” jest jednym  z najpow szechniej używ anych i nad­
używ anych słów  i to w  bardzo różnych sytuacjach. Ludzie posługują się nim  przede 
w szystk im  do oznaczenia pew nego stanu stosunków  m iędzy państwam i, ale często 
także w  odniesieniu do stosunków  m iędzy grupam i społecznym i czy naw et jedno­
stkam i. Tym czasem  ten tak pow szechnie używ any term in, należąc do grupy tzw. pojęć 
polisem antycznych, n ie daje się jednoznacznie zdefiniow ać. Problem  jest o ty le is to t­
ny, że każda dyscyplina zgłaszająca aspiracje do sam odzielności pow inna spełnić  
w ym óg w yraźnego sprecyzow ania sw ego przedm iotu badań i uściślić  stosow ane po­
jęcia, a w ięc w  tym  przypadku przede w szystkim  zdefiniow ać w łaśn ie  pojęcie „po­
koju”. Może w ażniejszy jest jednak fakt, że sposób podejścia do w spom nianego pro­
blem u definicyjnego w yw iera w p ływ  na propozycje rozw iązań w ielu  zagadnień szcze-

‘ „ B u l le t in  d e s  P r e s s e -  u n d  I n f o r m a t io n s a m te s  d e r  B u n d e s re g ie ru n g ”  1969, n r  87 (d a le j c y t .
. .B u l le t in ” ).

i „ B u l le t i n ”  1909, n r  111.
8 „ P r e s s e m it te i lu n g  d e s  B u n d e s p r a s id e n t ia la m ts ”  n r  1187/69 z 15 IX  1969.
» „ B u l le t i n ”  1969, n r  132.

10 DGFK  — H e f t  1: Deutsche Gesellschaft fiir Friedens- und K onfliktforschung. Satzungs- 
dokum ente. R ichtlinien. Schw erpunktprogram m e. B o n n — B ad  G o d e sb e rg  1975.

«  W y k az  ty c h  p la c ó w e k  z a w ie ra ją  n a s tę p u ją c e  p u b l ik a c je :  K . K a i s e r ,  op. cit.; C. K o c h ,  
Bericht uber Forschungsvorhaben, Institu tionen  und Planungen, m it denen Voraussetzungen  
fiir elne Begriindung  d e r  F r ie d e n s fo r s c h u n g  in  d e r  B u n d e s re p u b lik  g e g e b e n  s in d . S ta n d :  M itte  
Februar 1970. M u n c h e n  1970; H . P f i s t e r ,  A.  W a l t e r ,  Friedensforschung in der Bundes­
republik Deutschland. W a ld k irc h  1975.

8 P r z e g lą d  Z a c h o d n i n r  2/78
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gółow ych. Jak dotąd, zgoda powszechna panuje jedynie co do tego, że pokój jest 
pew ną ogólnie uznaw aną w artością oraz stanow i zaprzeczenie w ojny.

Od strony aksjologicznej problem  jest stosunkow o prosty. Pokój uznaw any jest 
za w artość ogólnoludzką w  sposób intuicyjny, poniew aż przypisujem y mu sam e pozy­
tyw ne cechy i w  ogólnym  przekonaniu stwarza w arunki um ożliw iające społeczny
i jednostkow y rozwój ludzi. D latego w szyscy opow iadają się za pokojem , n ik t nie  
w ygłosi otw arcie odm iennego zdania, chociaż historia dostarcza aż nadto przykładów , 
kiedy naw et najbardziej agresyw ne kroki deklarow ane były jako poczynania m ające 
na celu obronę w zględnie utrw alenie pokoju. Przez w artość będziem y za Janem  
Szczepańskim  rozum ieli

„przedm iot m aterialny lub idealny, ideę lub instytucję, przedm iot rzeczyw isty lub  
w yim aginow any, w  stosunku do którego jednostki lub zbiorow ości przyjm ują posta­
w ę szacunku, przypisują mu w ażną rolę w  sw oim  życiu i dążenie do jego osiągnięcia  
odczuw ają jako przym us” 12.

W iąże się z tym  zagadnienie potrzeb i interesu, którym i n ie będziem y się tutaj zaj­
m ow ali. W artość, określona przez J. Szczepańskiego, podana jest w  sensie ob iek tyw ­
nym , od którego należy odróżnić sens subiektyw ny, kiedy bierzem y pod uw agę stopień
i zakres w artościow ania konkretnych dóbr przez poszczególnych ludzi lub zbiorow oś­
ci. W ówczas — z jednej strony — pokój jako taki stanow i w artość, a z drugiej —  
określony pokój stanow i w artość dla danej grupy społecznej. Inaczej można by za 
A ndrzejem  Sicińskim  m ów ić o przedm iotow ym  i podm iotow ym  znaczeniu term inu  
„w artość” ls.

D la badań nad pokojem  oba znaczenia odgryw ają istotną rolę. W pierw szym  
przypadku chodzi o odpow iedź na pytanie, czym jest — lub jak niektórzy sądzą —  
czym  pow inien być pokój, jakie treści zawiera, natom iast w  drugim przypadku —
o form ułow anie sądów  będących podstawą kształtow ania się zachow ań ludzkich, 
przede w szystkim  jako czynnika m otyw acyjnego praktycznych działań w  kierunku  
w ytkniętego celu. Wśród burżuazyjnych badaczy pokoju panuje w  zasadzie zgodność 
co do tego, że aktualny stan w  św iecie  niie zasługuje na m iano pokojowego, że pokój 
jest celem  (głów nie politycznym ), który ludzkość pow inna'dopiero osiągnąć. W tym  
kontekście pokój jest w artością norm atywną, określającą kierunek i preferencje kon­
kretnych działań, zgodnie z postulow anym  stanem  rzeczy. Z tego w zględu można —  
stosując k lasyfikację M irosława Karw ata 14 — zaliczyć pokój do tzw. w artości dyrek­
tyw nych. P ośw ięciliśm y nieco m iejsca problem atyce aksjologicznej, poniew aż ten 
aspekt pokoju jest na ogół traktow any m arginesow o lub w  ogóle pom ijany i jeśli 
nie liczyć niektórych ujęć teologicznych, to w łaściw ie jedyny liczący się w yjątek  
stanow i rozprawa austriackiego autora, V alentina Z sifkovitsa 15, pośw ięcona w yłącz­
n ie  tem u zagadnieniu.

W róćmy jednak do kw estii defin icji pokoju. Pow iedzieliśm y w yżej, że pokój ro­
zum iany jest pow szechnie jako zaprzeczenie w ojny. Takie negatyw ne ujm ow anie po­
koju, jako braku w ojny, nie daje w iele , a raczej upodabnia się  do gry słów , jeśli nie  
ustali się jednoznacznie pojęcia „w ojny”. We w spółczesnych w arunkach zaciera się

“  J .  S z c z e p a ń s k i ,  Elem entarne pojęcia socjologii. W a rsz a w a  1972, ss. 97 -  98.
“ A . S i  c i ń  s  k  i, Poje,cle „potrzeby" l  „ wartości”  10 św ietle koncepcji system u (wstępna  

propozycja). „ S tu d ia  F ilo z o f ic z n e ”  1976. n r  12, ss . 47 - 49.
“  M. K a r w a t ,  Typologia wartości po litycznych (na u ty te k  wyjaśniania działań po litycz­

nych). P r a c e  Z e sp o łu  M a rk s is to w s k ie j  T e o r i i  P o l i ty k i  C e n tra ln e g o  O ś ro d k a  M e to d y c z n e g o  S tu ­
d ió w  N a u k  P o l i ty c z n y c h .  W a rsz a w a  1976, ss . 95 -  96.

“ V. Z s i f k o v i t s ,  Der Friede ais W ert. Z ur W ertproblem at ik  der Friedensjorschung  
M tin c h e n —W ie n  1973.
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coraz bardziej granica m iędzy stanem  w ojny i pokoju, bow iem  w szystk ie  dotychcza­
sow e próby określenia w ojny n ie  uw zględniają różnorodnych w rogich działań m iędzy  
państwam i, które z form alnopraw nego punktu w idzenia pozostają poniżej progu 
otw artych działań m ilitarnych. W tej sytuacji operow anie niejasnym i pojęciam i, ich 
dialektyczne zestaw ianie z sobą m oże prowadzić do realizm u pojęciowego, a le  by­
najm niej n ie  w yjaśn ia  istoty rzeczy 10.

Tym niem niej ten w łaśn ie sposób ujm ow ania pokoju dom inow ał w  pierw szej 
fazie rozwoju badań nad pokojem , a i w spółcześnie znajduje jeszcze niekiedy zw o­
lenników , chociaż coraz rzadziej w  otw artej form ie. W ywodzi się on w  prostej lin ii 
z badań strategicznych i system u odstraszania jako teoretycznego modelu stosun­
ków  m iędzynarodowych, zapew niającego zachow anie tak w łaśn ie rozum ianego p o ­
koju. Dodajm y, że chodziło w  tej koncepcji głów nie o zapobieżenie w ielk iej w ojnie, 
a w ięc w e  w spółczesnych w arunkach —  w ojn ie  nuklearnej m iędzy głów nym i m o­
carstwam i, U SA  i  ZSRR: Takie podejście przew ażało do czasu, gdy na skutek zaistn ia­
łej rów now agi sił, Zachód zm uszony został do ułożenia stosunków  z system em  so­
cjalistycznym  na now ych zasadach, zasadach pokojowego w spółistn ienia. A bstrahu­
jem y w  tym  m iejscu od oceny faktu stosow ania przez naukę zachodnią jednakow ych  
kryteriów  ocen w  stosunku do polityki zagranicznej w ym ienionych w ielk ich  m o­
carstw, n ie  m ów iąc już o n iew ybrednych atakach antykom unistycznych.

Przeciw  tak w ąskiem u pojm owaniu pokoju zrodziła się reakcja w  obrębie sam ych  
badań nad pokojem . W yrosła na gruncie am erykańskim , zyskała jednak najw ięcej 
zw olenników  w  krajach skandynaw skich, a stąd przeniosła się także do RFN, 
w  której do czołow ych jej reprezentantów  m oże zaliczyć takich naukow ców  (częś­
ciow o w yrosłych  w  tradycjach „szkoły frankfurckiej”), jak D ieter Senghaas, Fritz 
Vilmar, Ekkehart K rippendorff, Ernst-O tto Czem piel, Eva K nobloch-Senghaas, T he­
odor Ebert i inni. Ten „krytyczny” kierunek w  badaniach nad pokojem w yraźnie  
odcina się od kierunku „tradycyjnego”, różniąc się m. in. specyficznym  ujęciem  w ielu  
zagadnień szczegółow ych, ale kontrow ersje m iędzy obu nurtam i zaczynają się już 
w  obliczu om aw ianej kw estii definicyjnej. W kierunku krytycznym  zw ykło się okre­
ślać brak w ojny, czyli zorganizowanej przemocy zbrojnej, jako negatyw ną definicję  
pokoju, albo w  pew nym  skrócie m yślow ym  jako negatyw ny pokój. V. Z sifk o v its17 
uważa, że term in „negatyw ny pokój” n ie w yraża oceny pokoju, a jest jedynie sposo­
bem  opisania go przez zaprzeczenie w ojnie, sposobem  stosow anym  pow szechnie przez 
kierunek tradycyjny. W ydaje się jednak, że nurt krytyczny podchodzi do tego zagad­
nienia odm iennie i łączy krytykę negatyw nej definicji, pokoju z negatyw ną oceną tak 
charakteryzow anego p ok oju 18. Jeśli badania koncentrow ały się na objawach k on flik ­
tów, a n ie  zajm ow ały się ich rzeczyw istym i przyczynam i, w ów czas nie było oczyw iś-

10 Z w r a c a  n a  to  u w a g ę  D. F r e i ,  KriegsverhUtung und Friedensslcherung. Eine Einfiih- 
rung in  die Probleme der internationalen Beziehungen. F r a u e n f e ld —S tu t tg a r t  1970, s. 12.

”  V . Z  s i  f  k  o  v  i  t  s, Analyse des Friedensbegriffs. W : R . W  e  i  1 e r ,  V. Z s i f k o v i t s  
[red .] , Unterwegs zu m  Frieden. Beitrdge zur Idee und W irklichkeit des Friedens. W ien  1973, 
s. 175.

18 N a jb a r d z ie j  k o n s e k w e n tn ą  k r y ty k ę  p rz e p ro w a d z a  D. S e n g h a a s .  P o r .  je g o  p ra c e :  
Abschreckung und Frieden  — Stud ien  zur K ritik  organisierter Friedlosigkeit. S tu t tg a r t  1969; 
K onflik t und K onfliktforschung. „ K ó ln e r  Z e i t s c h r i f t  f i i r  S o z io lo g ie  u n d  S o z ia lp s y c h o lo g ie ”  1969, 
n r  1, ss . 31 -  59; Drohpolitik in internationalen Beziehungen. , .F u tu r u m ” 1970, n r  3, ss . 393 -  407; 
Aggressivitat und ko lektive  Gewalt. S tu t tg a r t  1971; Aufrilstung durch Rustungskontrolle. Uber 
den sym bolischen Gebrauch von Politik. S tu t tg a r t—B e r l in —K o ln —M ain z  1972 o ra z  w y d a n e  p o d  
je g o  r e d a k c j ą :  Friedensforschung und G esellschaftskritik. M iin c h e n  1970; Zur Pathologie des 
Riistungsw ettlaufs, F r e ib u r g  1970; Kritische Friedensforschung. F r a n k f u r t  a .M . 1971; Im perialis- 
rnus und struk ture lle  Gewalt. F r a n f u r t  a .M . 1972.
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cie szans na ukazanie faktycznych sił, które dany konflikt w yw ołały , utrzym ują czy  
potęgują. Tym czasem  dopiero zdem askow anie tych  sił — i co w ażniejsze — w skaza­
n ie  sposobów  ich okiełznania, byłoby realnym  w kładem  nauki w  budow ę pow szech­
nego pokoju. N egatyw ny pokój, w  im ię uniknięoia katastrofy w ojennej, n ie rozw ią­
zuje żadnych konfliktów , tylko je kanalizuje, a tym  sam ym  utrw ala status quo  sank­
cjonując n iespraw iedliw e struktury społeczne, polityczne, ekonom iczne itp. Jest to 
w ięc pokój statyczny, w rogi w szelk im  innow acjom  i  sprzeczny z pojęciem  rozwoju.

Badania nad pokojem  rozw inęły się w  RFN stosunkow o późno, a n ie startując  
z punktu zerowego, przejm owały dorobek bardziej rozw iniętych ośrodków i tym  
sam ym  znalazły się w  sam ym  centrum  dyskusji teoretycznych. W tej sytuacji w ięk ­
szość kadry naukow ej opow iedziała się po stronie nurtu krytycznego, chociaż m e  
zaw sze konsekw entnie. Pozostali badacze — jeśli n ie  liczyć tych, którzy oscylują  
na pograniczu badań strategicznych i badań nad pokojem  — znaleźli się  w  nurcie  
tradycyjnym . U siłują oni ujaw nić słabe punkty w  argum entacji kierunku krytycznego
i w  ten sposób uzasadnić, że w  aktualnych w arunkach w alka o utrzym anie „negatyw ­
nego” pokoju jest jedynie rozsądną alternatyw ą, poza którą nauka nie m oże obecnie 
w ykroczyć. I tak, Eberhard M enzel uważa, że pozytyw ny pokój jest ideałem , który  
leży poza m ożliw ościam i w spółczesnego św iata, a nie da się stw orzyć per definit ionem,  
natom iast

„cel, w okół którego koncentrują się dzisiaj starania polityczne i praw nom iędzyna- 
rodowe, określany jest (przez nurt krytyczny —  przyp. SR) jako negativum .  T erm i­
nologiczne rozróżnienia i kategoryzacje, które dochodzą do takich rezultatów , są bez­
płodne” 19.

Podobnie W ichard W oyke, K laus N ieder i M anfred Górtem aker stwierdzają, że 
pozytyw na definicja pokoju przesuw a trudności i  problem y w ystępujące w e  w sp ó ł­
czesnym  św iecie, ale ich n ie rozw iązu je20. Z kolei Bernhard W elte, w ychodząc z po­
zycji teologicznych, opisuje pokój jako kom prom is w yłaniający się z procesów  kon­
kurencji i ryw alizacji, a poniew aż każdy kom prom is zakłada obustronne ustępstw a, 
w ięc nie może być nigdy pełnego pokoju. Poza tym  ludzie n ie  są w  ogóle zdolni do 
zapew nienia pełnego i trw ałego pokoju, dlatego może on byc co najw yżej zbliżaniem  
się do stanu idealnego i to zbliżaniem  czasow o ograniczonym  21.

W nioski z tego w yciąga Herbert Scholz, gdy pisze w e w stęp ie do w ydanej przez 
siebie pracy zbiorowej Odprężenie i rozbrojenie,  że jeśli n iem ożliw e jest zapew nienie  
pełnego pokoju na ziem i, to lepiej zająć się zabezpieczaniem  stanu bez w ojny 22. N ieco  
ostrożniej w yraził tę sam ą m yśl H einrich Schneider, który na podstaw ie faktu, że 
brak jest jasności i jednoznaczności co do celów , które chcem y osiągnąć przez lik w i­
dację przeszkód na drodze pokoju 2a, w ysunął postulat, aby

„nie w kładać zbyt w ie le  w ysiłk u  —  przynajm niej na razie — w  projektow anie pozy­
tyw nych celów  polityki pokoju, a le  odnieść rozważania i  działania do konkretnych

18 E.  M  e n  z e 1, Grundfragen eines europdischen S icherheitssystem s. W:  W.  S c h a u m a n n  
[ re d .] ,  V ólkerrechtliches Gewaltverbot und  Friedenssicherung. Berichte-Referate-D iskussionen  
einer Studientagung der Deutschen Gesellschaft fiir V ólkerrecht. B a d e n —B a d e n  1971, s. 271.

2° W . W o y k e ,  K.  N i e d e r ,  M.  G ó r t e m a k e r ,  Sicherheit jUr Europa? Die K onfe- 
renz von H elsinki und Genf. O p la d e n  1974, s. 18.

21 B . W e  1 1 e, Uber die Fraglichkeit des m enschlichen Lebens und Uber die Verheissung des 
góttlichen Friedens, W : Vom  Frieden. H a n n o v e r  1967, s. 170.

22 H . S c h o l z  [red .] , Entspannung und  Abrustung, B e r l in  1970, s. 5.
23 H . S c h n e i d e r ,  Friedensversttindnis in  Vergangenheit und Gegenwart. W : R. W  e  i  1 e  r ,  

V . Z s 1 f  k  o  v  i  t  s, o p . cit., s . 137.
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zjaw isk braku pokoju (tak, jak m edycyna n ie bada zdrowia, lecz choroby i stosuje  
m ożliw e środki lecznicze)” 24.

Dodał jednak przy tym, że na dłuższą m etę nie można zrezygnow ać z budow y  
teorii pokoju.

Drugą grupę w  nurcie tradycyjnym  stanow ią ci badacze, którzy mniiej lub bar­
dziej św iadom ie stoją na stanow isku determ inizm u technologicznego i ujm ują pokój 
jako konieczność w ynikającą li tylko z już osiągniętego i spodziewanego w  przy­
szłości rozwoju techniki: Najbardziej otw arcie ze stanow iska technokratycznego roz­
patruje problem  pokoju Peter M enke-G liickert25, natom iast dla Georga Pichta rzecz 
sprowadza się do zapew nienia ludzkości biologicznej egzystencji, gdyż jest to jedyny  
cel, którym  zainteresow ana jest cała ludzkość i jako taki może się stać m otyw em  dla 
w yzw olenia społecznego działania w  tym  kierunku 20. Z drugiej jednak strony, żaden  
z w ielk ich  problem ów  w spółczesności n ie może być rozw iązany w  ramach narodo­
wych, w obec czego istn ieje  pilna potrzeba budow y system u ponadnarodowego z jed ­
noczesnym  ograniczeniem  suw erenności państw ow ej 27. N atom iast próby zdefin iow a­
nia pokoju skazane są z góry na niepow odzenie, gdyż

„jeśli ustanow im y pokój, w ów czas zdefiniuje się on sam. D latego urzeczyw istn ienie  
pokoju jest jedyną form ą definicji pokoju, którą m ożem y uznać jako ludzie m yślą­
cy” 2S.

Autor ten n ie określa bliżej, kto i na jakiej podstaw ie będzie m ógł uznać, że pokój 
stał się już rzeczyw istością, jeśli do tego czasu nie będziem y dysponow ali ogólną te ­
orią pokoju. Także dla w ybitnego fizyka atom owego i filozofa, Carla Friedricha von  
W eizsackera, pokój jest nieuchronną koniecznością ery techniki 29. W prawdzie trudno 
byłoby go posądzać o przecenianie roli techniki, ale jakby podśw iadom ie przebija  
w  jego w ystąp ien iach  rezygnacja i pew na nuta fatalizm u, gdy uw aża za bardzo praw ­
dopodobny w ybuch trzeciej w ojny św iatow ej w  ciągu najbliższych pięćdziesięciu la t
i w  zw iązku z tym  sprowadza zadania badań nad pokojem  do przygotow ania się na 
spotkanie tego nieszczęścia 30, lub gdy w  innym  m iejscu pisze:

„Niie potrafię sobie inaczej w yobrazić zabezpieczenia pokoju św iatow ego na dłuż­
szą m etę niż w  form ie instytucji, która posiadałaby monopol na broń, a tym  sam ym  
przedstaw iała sobą analogię do obecnych rządów. Każda inna form a, która opierała­
by się na zbieżności celów  suw erennych państw , nie jest — m oim zdaniem  — stab il­
na” si.

Dopuszcza on naw et m ożliw ość w ykształcenia się tego rządu św iatow ego w  bliżej 
nieokreślonej form ie dyk tatu ry82. W ym ienione osoby n ie są jedynym i zw olennikam i 
kierunku tradycyjnego (konserwatyw nego) w  badaniach nad pokojem  upraw ianych

«  T a m ż e , s. 155.
15 P o r .  P . M e n k e - G l i i c k e r t ,  Frleden kann geplant werden. „ O ffe n e  W e lt” , 1967,. 

n r  95/96, ss . 177-191; t e n ż e ,  Ziele und M ethoden der Friedensforschung. „ F u tu r u m ” 1969, n r  2, 
ss. 172 - 197; t e n ż e ,  Frledensstrategien. W issenschaftiiche Technlken beeinflussen die Politik. 
R e in b e k  b e i  H a m b u rg  1969.

“  G . P  i  c h  t ,  Isi eine W eltordnung ohne Krleg móglich? A ufgaben und M óglichkeiten der 
Friedensforschung. W : W . H u b e r  [red .] , Historlsche Beitrdge zur Friedensforschung. S tu t tg a r t  
—M u n c h e n  1970, s. 19.

«  G . P  1 e  h t,  W as  fordert die Z u k u n ft von uns? „ M e r k u r ”  1969, n r  1, s. 7.
“  G. P  i  e h  t ,  W as helsst Friedensforschung?  „ M e r k u r ” 1971, n r  2, s. 122.
a C. V. v o n  W e i z s a c k e r ,  Bedlngungen des Friedens, U ff in g  a m  S ta f f e ls e e  1963, s. 6.
»  C. V. v o n  W e i z s a c k e r ,  R.  L o w e n t h a l ,  ZugUnge zur Friedensforschung. Sozials 

und volitische P erspektiven. H a m b u rg  1970, s. 7.
11 C. V. v o n  W e i z s a c k e r ,  Ist der W eltfriede unvermeldllch?  H a m b u rg  1969, s. 8.
“  C. V. v o n  W e i z s S c k e r ,  Bedlngungen  . . . ,  s.  6.
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na terenie RFN, a le sądzim y, że ten zw ięzły przegląd ich stanow isk można uważać 
za reprezentatyw ny dla w szystk ich  pozostałych.

Nurt krytyczny usiłuje w  sw ych rozważaniach w yjść od pozytyw nej defin icji po­
koju, a w ięc ustalić, jakim  konkretnym  w arunkom  pow inien odpowiadać stan nazy­
w any „pokojem ”. Zam ierzenie tyleż am bitne, co trudne i prow adzące do szeregu dal­
szych kontrow ersji. Jeśli pojęcie „pokoju” ma być w ypełn ione pozytyw ną treścią, to 
m usi ono uwzględniać trzy następujące elem enty: 1) faktyczne przyczyny prowadzące 
do stanu przeciwnego pokojowi, 2) m etody usuw ania przeszkód na drodze do pokoju,
3) jakościow ą charakterystykę stanu docelowego, czyli pozytyw ną definicję pokoju  
sensu stricto.

O statni elem ent byłby w ięc w łaściw ą pozytyw ną definicją pokoju, m ożliw ą do 
sform ułow ania dopiero po uw zględnieniu dwóch poprzednich elem entów . Odnośnie 
do w szystk ich  elem entów  mogą zarysow ać się bardzo różne stanowiska.

N ajw iększą zgodność poglądów  można jeszcze odnotować odnośnie do pierw szego  
elem entu, a w ięc ustalenia przyczyn braku pokoju. O siągnięto tę zgodność poprzez 
now e podejście do problem u przem ocy. Już w cześniej zgadzano się na ogół, że stan  
przeciw ny pokojow i to taki, w  którym  ma m iejsce zorganizowana, przemoc m ilitarna. 
Teraz n ie  tylko zrezygnow ano z ograniczenia się w yłączn ie do przemocy m ilitarnej, 
ale nadano przem ocy now y w ym iar przez w prowadzenie, dzięki Johanow i Galtungo- 
w i 33, pojęcia „przemocy strukturalnej”, czyli tkw iącej im m anentnie w  strukturze da ­
nego system u. Tak w ięc, obok uznanego w cześniej pojęcia „przemocy jaw nej”, b ez­
pośredniej, personalnej, pojaw iło się  pojęcie „przemocy ukrytej”, pośredniej, struk­
turalnej, które w  term inologii stosow anej na grucie m arksizm u można by określić  
w  przybliżeniu jako „niespraw iedliw ość społeczną”. W ten sposób pojaw ia się nowy, 
a istotny czynnik, poniew aż problem  pokoju zostaje sprow adzony ze sfery stosunków  
w yłączn ie m iędzynarodowych na układ stosunków  w ew nętrznych. D latego n ieprzy­
padkowo nurt krytyczny w  badaniach nad pokojem  zaw iera silne akcenty an ty- 
kapitalistycene i łączy się z zasady z krytyką im perializm u. Przem oc pojm owana jest 
tu jako różnica m iędzy potencjalnością a aktualnością M, a w ięc każdy stan, w  którym  
szanse realizacji iudzkiego rozwoju są niższe, bardziej ograniczone, od istn iejących  
obiektyw nie m ożliw ości, w in ien  być traktowany jako objaw  przem ocy. Na pojęcie 
„strukturalnej przem ocy” pow ołują się w szyscy reprezentanci krytycznych badań nad 
pokojem , chociaż n ie w szyscy pojm ują je w  jednakow y sposób. W tym  kontekście  
słusznie zw racają uw agę W olfgang H ein d Georg Sim onis na konieczność rozw iązania  
dwóch zasadniczych problem ów, tj. ustalenia, co w  danym każdorazowo czasie bę­
dziem y uw ażali za potencjalność (jakie konkretne treści) i  w  jaki sposób zam ierzam y  
tę potencjalność przekształcić w  aktualność w  dającej się przew idzieć przyszłości 33. 
Zwraca na to uw agę także E.-O. Czem piel, zarzucając G altungow i zbyt w ysok i sto ­
pień ogólności jego defin icji pokoju, rozum ianego jako brak jakiejkolw iek  prze­
m o c y 38. W sw ych rozważaniach pom ijam y bardzo istotny problem  źródeł konfliktów  
i przem ocy jako jednej z metod ich rozw iązyw ania. Na m arginesie zaznaczm y jedynie,

® Z n a n y  s o c jo lo g  n o rw e s k i ,  d łu g o le tn i  d y r e k to r  Peace Research Institu te  w  O slo , c zo ło w y  
t e o r e ty k  k r y ty c z n y c h  b a d a ń  n a d  p o k o je m , p o  ra z  p ie rw s z y  w p ro w a d z i ł  ro z ró ż n ie n ie  n e g a ty w ­
n e g o  i  p o z y ty w n e g o  p o ję c ia  p o k o ju .  P o r .  J .  G  a  1 1 u  n  g, Frieden und Friedensforschung. W :
D. D a n c k w o r t t  [ red .] , Internationale Beziehungen, ein Gegenstand der Sozialwlssenschaf- 
ten. F r a n k f u r t  a .M . 1965, ss . 15 -  31.

•'< J .  G  a  1 1 u  n  g, Frieden und Friedensforschung. W : D . S e n g h a a s  [red .] , Kritlsche  
Friedensforschung. F r a n k f u r t  a .M . 1971, s . 57.

«  W . H e i n ,  G.  S i m o n i s ,  Theoretlsche und m ethodische Probleme et ner kritischen  
Theorle Internatlonaler Politik. „ P o l i t is c h e  V ie r te l j a h r e s s c h r i f t ”  1973, n r  1, s . 86.

»  E .-O . C z e m p i e l ,  Schw erpunkte  und Ziele der F riedensforschung. M iin c h e n  1972, s. 22.
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że stosunkow o rozpow szechniony jest pogląd o w rodzonym  pochodzeniu agresyw ności, 
pogląd bazujący przede w szystkim  na pracy Konrada Lorenza Das sogenannte Boss  
Zur Naturgeschichte der A gg ress ion 37 i  najkonsekw entniej reprezentow any w  RFN  
przez A lexandra Miitscherlicha 3S.

Różne podejście do problemu przem ocy uzew nętrznia się przy rozpatrywaniu  
drugiego z kolei elem entu pozytyw nej defin icji pokoju, czyli m etod elim inacji prze­
szkód na drodze do pokoju. O gólnie rzecz biorąc, w szyscy są zgodni, że cechą pokoju  
jest brak przemocy, a le  w edług niektórych od tej generalnej zasady mogą istnieć  
odstępstw a. Pom ijam y tu stanow isko zdecydow anych pacyfistów , dla których ze 
w zględów  m oralnych każda postać przem ocy jest n ie do przyjęcia, bez w zględu na 
czas i okoliczności. In a c^ j przedstawia się sprawa, kiedy pragnie się zaproponować 
jak ieś strategię m ające na celu usunięaie przem ocy strukturalnej. Zdaniem przedsta­
w icie li kierunku krytycznego, ta form a przemocy, będąc w budow ana w  system , może 
ulec likw idacji tylko łącznie z system em , a tak daleko idąca zm iana n ie może się 
obejść bez zastosowania przemocy. D. Senghaas pisze w  związku z tym:
„W m inionych latach okazyw ało się niejednokrotnie, że ludzie, którzy muszą żyć 
w  tego rodzaju stosunkach strukturalnej przemocy, uśw iadam iają sobie swoją sytua­
cję, próbują form ułow ać i zgłaszać sw oje interesy, a także organizow ać się politycz­
n ie” 39.

W innym  m iejscu dodaje:
„Dla m ilionów  na św iecie ukazuje się przemoc jako jedyne rozpaczliw e w yjście z sy ­
tuacji n iespraw iedliw ości społecznej, która ze sw ej strony daje się  dziś utrzym ać 
tylko drogą przem ocy” 40.

W tym  duchu w ypow iada się w iększość przedstaw icieli krytycznego nurtu badań 
nad pokojem , co n ie oznacza braku różnic w  określaniu zakresu dopuszczalnej p rze­
mocy, która usunęłaby raz na zaw sze w szelk ie  zło i n iespraw iedliw ość. Najbardziej 
radykalni postulują w ręcz działania rew olucyjne, chociaż rów nież co do rozum ienia  
pojęcia „rew olucji” n ie  ma jednoznaczności i „zam iłow aniu do posługiw ania się po­
jęciem  'rew olucja’ odpowiada różnorodność treści, które się mu przydaje” 41. D la­
tego znaleźć można w  piśm iennictw ie zachodnioniem ieckim  całą gam ę stanow isk: od 
m arksistow skich 42 lub zbliżonych do marksizmu, poprzez teo log iczn e43, do skrajnie 
lew a ck ich 44, n ie  zaw sze zresztą u ludzi zw iązanych z badaniam i nad pokojem. Na 
ogół są to jednak stanow iska sporadyczne i n ie tak radykalne, jak w  nauce skandy­
naw skiej 45. W iększość odrzuca m ożliw ość zastosow ania przemocy, naw et do usunię-

«  K . L o r e n z ,  Tak zwane zlo. W a rsz a w a  1975.
38 A . M i t s c h e r l i c h ,  Die Idee des Friedens und die menschliche Aggressivitat. S t u t t ­

g a r t  1970.
M D . S e n g h a a s ,  Friedensforschung  — theorellsche Fragestellungen und prakllsche Pro­

bienie. W : Jahrbuch fu r  Friedens- und K onflik tforschung  B d . I I :  Friedensforschung und poll- 
tische Prazis. D u s s e ld o r f  1972, s. 17.

10 D . S e n g h a a s ,  Aggressivitdt und ko llektlve  Gewalt. S tu t tg a r t—B e r l in —K o ln —M ain z  
1971, s. 77.

“  J .  B  o p  p , Theologie der Revolutton und W eltfrieden. W : J .  B  o p  p , H . B o s s ę ,  W . H  u -  
b  e  r ,  Die Angst vor dem  Frieden. S tu t tg a r t—B e r l in —K o ln —M ain z  1970, s . 65.

E . R a  u , K oexistenz und Revolution. Zur D ialektlk  soziallstischer A ktlon . K o ln  1973.
13 R. M a y e r ,  F r ie d e  durch Gewalt? Zur Frage des polltlschen W idersiandsrechts. S t u t t ­

g a r t  1973.
11 E. H e s s e ,  Die W urzeln der Revolution. Theorlen der individuellen und ko llektiven  

Frelhelt. M iin c h e n  1974.
<s P o r .  S . P  a  p  c k  e, W eltrevolution cis Friede. 1789 bis V letnam . W : H .-E . B a h r  [red .] . 

W eltfrieden und Reuolutlon in polltischer und theologlscher Perspektlve. F r a n k f u r t  aJM.—H a m ­
b u rg  1970, ss. 23 -  82; t e n ż e ,  Progressive Gewalt. S tud ien  zum  sozialen W lderstandsrecht. 
F r a n k f u r t  a .M . 1973; L . D e  n  c i  k , Peace Research: Paclflcatlon or Revolution?  w: Proceedlngs
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cia dotkliw szej jej form y. Praktyczną przydatność tego rodzaju postaw y ujął lapidar­
nie H erbert Marcuse:

„Zgadzam się [ . . . ] ,  że najlepszą i może jedyną drogą d'o pokoju jest brak przem ocy. 
Chciałbym  tylko, aby ci, którzy dzisiaj stosują przemoc, byli tego sam ego zdania” 46.

Problem atyka ta jest o ty le istotna, że — jak pisze P eter Eichhorn —  pozytyw ny  
pokój postuluje, obok likw idacji struktur przemocy, dostosow ane do człow ieka i god­
ne jego istnienie, którego osiągnięcie w ym aga w  określonych okolicznościach zasto­
sow ania przemocy. W yłaniają się z tego różne problem y teoriopoznawcze i m oralne, 
pozostające poza ramam i zw ykłych badań system ow ych 47.

Jak z pow yższego w idać, odnośnie do dróg zapew nienia pokoju w ystępują rów ­
nież dwa odrębne stanow iska, znajdujące odzw ierciedlenie w. odm iennych strategiach. 
W tradycyjnych badaniach nad pokojem  mam y do czynieni^ ze strategiam i średnio­
okresow ym i, będącym i próbą dopasow ania się do aktualnych problem ów i nastaw io­
nych głów nie na przeżycie. W szczegółach oznacza to badania nad problem am i zbro­
jeń, ich kontroli, ograniczenia i rozbrojenia, m etodam i opanow yw ania konfliktów , nad  
środkam i kom unikacji m iędzy stronam i uw ikłanym i w  konflik t (głów nie m iędzyna­
rodowy), a na tym  tle  nad rolą Organizacji Narodów Zjednoczonych i innych orga­
nizacji m iędzynarodowych. Z góry trzeba stw ierdzić, że jest to tem atyka nader w ażna  
dla regulacji bieżącego stanu system u m iędzynarodowego, a tym  sam ym  dla utrzy­
m ania pokoju rozum ianego jako brak w ielk iej w ojny. D latego nurt krytyczny id zie  
chyba za daleko, jeśli odm aw ia tym  badaniom  jakiegokolw iek  związku z problem a­
tyką pokoju, a ich ostateczny cel (zresztą na ogół w yraźnie n ie  form ułow any) w idzi 
w stabilizacji system u odstraszania. Z drugiej jednak strony trudno n ie uznać słów  
krytyki kierow anych pod adresem  tego system u. Szczególnie istotne są te jej aspekty, 
które odnoszą się do w ew nętrznych im plikacji system u odstraszania. Zwraca się 
uw agę, że m usi on być zaw sze wiarogodny, a to oznacza m. in. totalną m obilizację 
społeczeństw a na w ypadek w ojny, pogodzenie go z taką ew entualnością, w yrobien ie  
m yślenia w edług  schem atu: w róg — przyjaciel. Łączy się z tym  spraw a funkcjono­
w ania system u w ew nętrznego, który w  obliczu głoszonego zagrożenia zew nętrznego  
otrzym uje moralną sankcję dla sw ych metod rządzenia, chociaż byłyby one jaw nym  
odejściem  od w erbalnych zasad demokracji.

Z tego w szystk iego w ynika zaś zarzut zasadniczy, że w  im ię przeżycia sankcjo­
nuje się zastałe struktury społeczne i polityczne, stawia się tam ę w szelk im  zmianom, 
a tym  sam ym  uniem ożliw ia przejście do strategii długookresowych, będących już do­
m eną zainteresow ań krytycznych badań nad pokojem . Są to strategie zm ierzające do 
zbudowania pokojowego społeczeństw a globalnego na podstaw ie w łaśn ie  pozytyw nej 
defin icji pokoju. Obie spraw y śc iśle  się ze sobą wiążą, gdyż —• jak pisze Jdrg Bopp —
„Jeśli się spróbuje określić pokój św iatow y dynam icznie, w ów czas praw ie niem oż­
liw ością jest rozróżnienie m iędzy 'środkam i’ dla urzeczyw istnienia pokoju a 'celem ’ 
pokoju. Środki są w ów czas niczym  innym , jak procesem  sam ego pokoju” 48.

Tym czasem  strategie długookresowe, koncetrując się na w izji przyszłego pokojo­
w ego św iata, n ie potrafią w skazać realnych dróg prowadzących do tego pożądanego 
celu.

o f the International Peace Research Association Third General Conference. V ol. 1: Philosophy 
of Peace Research./Assen  1970, ss . 7 4 -9 1 ; t e n ż e ,  Plćidoyer fu r  eine revolutiondre K onflik tfor- 
schung. W.  D.  S e n g h a a s  [red .] , K ritische Friedensforschung. F r a n k f u r t  a.M . 1971.

48 W y s tą p ie n ie  H . M a rc u s e g o  n a  s p o tk a n iu  d y s k u s y jn y m  w  K le s h e im  k o lo  S a lz b u rg a  w  
1968 r .  p a t r z :  O . S c h a t z  [red .] , Der Friede im  nuklearen Zeitalter. Eine Kontroverse zw ischen  
Realisten und Utopisten. M u n c h e n  1970, s. 228.

41 P . E i c h h o r n ,  Gewalt und Friedenssicherung. G rundtypen politi&cher Gewalt. M u n ­
c h e n  1973, s. 36.

48 J .  B o p p ,  op.  cit., s.  76.
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W konsekw encji trw a nadal proces polaryzacji stanow isk, pogłębiania przepaści 
m iędzy tradycyjnym i i krytycznym i badaniam i nad pokojem. Arnold Buchholz zw ra­
ca w  zw iązku z tym  uw agę na bardzo istotny moment:

„Jak długo n ie  uda się pokoju przedstaw ić w spółczesnem u człow iekow i jako celu  
realnego i osiągalnego, tak długo trudno będzie zm obilizować dlań siły  oparte na sze­
rokiej bazie” 49.

Jest to uw aga szczególnie znacząca w  zestaw ieniu z prakseołogicznym  celem  b a­
dań nad pokojem , które stały zaw sze na stanow isku, że n ie  są  nauką teoretyczną, lecz  
stosowaną. Jeśli tak, to ktoś m usi stosować ew entualne w yn ik i badań w  praktyce. 
Postulat ten k ieruje się g łów nie pod adresem  polityków , rodząc przy okazji szereg  
dalszych p rob lem ów 50, a le podstawow ą sprawą jest znalezienie sił społecznych goto­
w ych do w alk i o pokój.

Podział badań nad pokojem  na kierunki tradycyjny i krytyczny jest zabiegiem  
schem atycznym , gdyż w  rzeczyw istości każdy z nich jest w ew nętrznie zróżnicowany, 
a n ie  brak też stanow isk pośrednich, łączących elem enty obu kierunków . Godzi się 
w reszcie odnotować, że rozwija się też dosyć specyficzny nurt badań, skupiony w okół 
Theodora Eberta. Jego specyfika polega na tym , że od strony problem atyki m ieści się 
w  kierunku krytycznym , natom iast od strony metod oscyluje na pograniczu pacyfiz­
mu, rozw ijając koncepcje „akcji bez przem ocy”, „obrony cyw iln ej” i tp .51

W róćmy jednak do pozytyw nej definicji pokoju, którą pow inna najpełniej oddać 
jakościowa charakterystyka stanu docelowego. W ystępujące tu różnice zdań mają 
sw oje źródło w  różnorodności w artości, które um ieszczone są w  katalogu pozytyw ­
nych treści. Spraw iedliw ość, dobrobyt, szczęście, wolność, demokracja, równość — to 
najczęściej pow tarzane ideały, które posiadają taki stopień ogólności, że n iew iele  w  
istocie wyrażają. D latego nietrudno uzyskać form alną zgodę na w ym ieniony katalog, 
istotniejsze jest jednak nadanie tym  pojęciom  m aterialnej treści. N ie ma bow iem  d e­
mokracji, spraw iedliw ości itp. w  ogóle, a  należy je rozpatryw ać w  historycznie kon­
kretnych uw arunkowaniach klasow ych. Tego w łaśn ie n ie czynią burżuazyjne bada­
nia nad pokojem , dlatego też są w  sw ych strategiach m ało przydatne w  praktyce. 
N iektórzy badacze dostrzegają tę trudność i rezygnują z jakichkolw iek prób tw orze­
nia definicji. W erner Link pisze, że m aterialna treść pozytyw nego pojęcia „pokoju” 
nie da się jednoznacznie określić, gdyż dużą rolę odgrywają tu subiektyw ne prze­
św iadczenia d interesy poszczególnych grup społecznych i narodów. D latego byłoby 
iluzją oczekiw ać, że badania nad pokojem mogą w  sposób neutralny ustalić ogól­
nie obowiązującą interpretację konkretnych w artości składających się na pozytyw ne  
rozum ienie p ok oju 52. Rainer Kabel uważa, że dokładniejsza definicja pozytyw nego po­

,s A.  B u c h h o l z ,  Der unnótlge Krieg. W : Krleg od er Frieden. W ie losen w ir In Z u k u n ft  
die politischen K onflikte?  M iin c h e n  1870, s. 66.

s" C h o d z i m . in .  o t a k ie  p ro b le m y , j a k  n ie z a le ż n o ść  b a d a ń  od  in s ty tu c j i  p o l i ty c z n y c h , o g ra ­
n ic z a n ie  s ię  d o  z a g a d n ie ń  b e z p ie c z e ń s tw a  n a ro d o w e g o , s łu ż b ę  in te re s o m  w ła sn e g o  p a ń s tw a ,  s tw a ­
rz a n ie  n a u k o w e g o  p a r a w a n u  d la  p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j p a ń s tw a  i tp .

111 P o r .  T . E  b  e r  t ,  C ew altfreier A ufstand. A lternatlve zum  Burgerkrieg. F r e ib u r g  1968; t e n -  
ż e, W eltinnenpolitik: Futuristische Ideologie oder konkrete  Utopie? „ F u tu r u m ” 1970, n r  3, ss . 
373 -  392; t e n ż e ,  Von aggresstver Drohung zu dejensiver W arnung. „ L ib e r a ł” 1970, n r  8/9, ss. 579 -
-  606; t e n ż e ,  Gewaltfreie Konfllktausiragung: Probleme, Beispiele, Strategien. W : Der ge- 
plante Frieden. B e rg is c h  G la d b a c h  1972; t e n ż e  [red .] , W ehrpolitlk ohne W affen . Vom Passiven  
W idersiand zur Sozialen Verteldlgung. O p la d e n  1972. P o r .  ta k ż e  u w a g i k r y ty c z n e :  E . F  o r  n -  
d  r  a  n , Abriistung und Friedensforschung. K ritik  an E. K rippendorff, D. Senghaas und Th. 
Ebert. D u s s e ld o rf  1971.

52 W . L i n k ,  Zur gegenwdrtigen Friedensforschung  — Ein Vberblick. W : Der geplante 
Frieden. B e rg is c h  G la d b a c h  1972, s. 11.
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koju będzie m ożliw a dopiero na w yższym  etapie rozwoju społecznego zm ierzającego  
w  kierunku osiągnięcia tego stanu. Z pozycji św iata pozbaw ionego pokoju, paraliżo­
w anego przez system  odstraszania, m ożna jedynie dom yślać się społecznych rea liów  
przyszłego pokoju 53. N atom iast H elm ut K lages staw ia znak rów ności m iędzy pojęcia­
mi „pokoju” i „utopii”, poniew aż n ie można ograniczać pokoju do pojedynczej w artoś­
ci, trzeba mu nadać sens określający hum anistyczną przyszłość ludzkości, a to jest już 
■domeną u to p ii51.

W nurcie krytycznym  pokój pojm owany jest najczęściej dynam icznie jako sw ego  
rodzaju proces. Arno K lonne pisze np., że

„pokój m usi być obecnie defin iow any jako elem ent dynam iczny, jako proces obejm u­
jący rozwój społeczny i w e w spółczesnych w arunkach w łaściw ie  dopiero go um ożli­
w ia jący” 65.

Proces ten polega na przezw yciężaniu konfliktów , a poniew aż te są sta łym  e le ­
m entem  naszego życia, w ięc n ie może być m ow y o całkow itym  w yelim inow aniu  
konfliktów , a raczej o zm ianie sposobów  ich rozw iązyw ania w  kierunku zm niejsza­
nia zakresu stosow ania przemocy. Jak m ów ił C. V. von W eizsacker58, likw idacja kon­
flik tów  nie jest ani m ożliwa, ani pożądana, a w edług F elixa  M esserschm idta trzeba 
w yjść od faktu, że konflikt — społeczny, św iatopoglądow y, polityczny —  jest nor­
m alnym  stanem  między ludźm i, a pokój perm anentnym  zadaniem  urzeczyw istn iają­
cym  się od przypadku do przypadku jako w ynik  starcia 67. Także dla E.-O. Czem piela  
pokój nie jest stanem  bez konfliktów , ale tą granicą system u konfliktow ego, która  
dzieli k onflik t na fazę rozw iązania gw ałtow nego i  bez przem ocy 5S. . Przez pokój rozu­
m ie w ięc taki sposób rozw iązyw ania konfliktów , który charakteryzuje się m in im a l­
nym  stosow aniem  przemocy. Dolna granica pokoju tworzona jest przez to, że żadna  
zorganizow ana przemoc m ilitarna n ie jest skierowana na system , natom iast górnej 
granicy n ie da się określić —  jest praktycznie o tw a rta 5S. Za kardynalny problem  
strategii pokoju uważa Czem piel połączenie tendencji do unikania przemocy z z a ­
pew nieniem  m ożliw ości zm iany jako w arunku rozwoju, tak aby oba elem enty się 
nie w ykluczały, lecz w zajem nie w aru n k ow ały60. H ans-Eckehard Bahr w yciągnął 
z pow yższego praktyczne konsekw encje, zarówno w  odniesieniu do w spółczesnej sy ­
tuacji m iędzynarodowej, jak i w  stosunku do polityki w ew nętrznej. W pierw szym  
przypadku traktuje pokój jako początek w ielostronnej w ym iany m iędzy społeczeń­
stw am i, a n ie ich likw idacji w  superinstancjii politycznej z absolutnym  monopolem  
m ilitarnym . B yłby to „dynam iczny proces produktyw nej konkurencji i kooperacji 
utrzym ujących się odrębności” 61. W w arunkach w spółistn ien ia  dw óch system ów  na-

ta R . K a b e l ,  Friedensjorschung. Anfdnge  u n d  erste Ergebnisse. B o n n  1971, s . 24.
11 H . K l a g e s ,  W as helsst Frleden? Zur Problem atik der Verstiindigung  i ib e r  die Friedens­

forschung. „ F r a n k f u r t e r  H e f te ”  1970, n r  9, s . 627.
K A . K l o n n e ,  Friede und polltische Bildung. „ W e r k h e f te ”  1971, n r  7, s. 199.
50 C. V . v o n  W e l z s S c k e r ,  R.  L f l w e n t h a l ,  o p . c i t . ,  s. 9.
n  G ło s  F . M e s se rs c h m id a  w  d y s k u s j i ,  z a m ie s z c z o n y  w : Frledenspolltik und Frledens- 

sicherung oder ist der Urieg eine N aturkatastrophe? Protokollarische Berichte. B ra u n s c h w e ig  
1969, s. 142.

ss E .-O . C z e m p i e l ,  K ompromiss ais M ógllchkeit gew altfreler K onfliktregelung. W:  H.  T.  
R i s s e ,  R.  L e h m a n n  [red .] , Den Frleden planen. M ógllchkelten elner Frledenspolltik in  
Europa. M a in z —M u n c h e n  1969, s. 36.

“ E .-O . C z e m p i e l ,  Strateglen des Frledens. W : Frledensslcherung und Aggresslvitat. 
F r e ib u r g —B a s e l—W ien  1973, s. 14.

E .-O . C z e m p i e l ,  Friede und K o n flik t In den internatlonalen Bezlehnungen. W:  H.  H  a  £- 
t e n d o r n  [re d .] , Theorle der internatlonalen Politik. Gegenstand und M ethoden der interna­
tlonalen Bezlehnungen, H a m b u rg  1975, s . 107.

•* H .-E . B a h r ,  Frleden ohne Revolution?  W : H .-E . B a h r  [red .] , W eltfrleden . . . , s. 16.
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kłada to na państwa burżuazyjne obowiązek uznania —  jak pisze — prawa socja­
lizm u do w łasnej droga, gdyż to, co różni ideologicznie, n ie byłoby w ów czas ignoro­
w ane, a le  w łaśn ie  akceptow ane jako polityczne samookreślensie się drugiej strony. 
W stosunku do polityki w ew nętrznej Bahr w  sposób oryginalny ujm uje zadania ba­
dań nad pokojem . Przestają one koncentrow ać się na tw orzeniu m odeli regulacji 
przebiegu konfliktów , a stają się „ukierunkow aną społecznie teorią rozwoju z pra- 
kseologicznym  celem  przekształcenia się w  now ą —  głów nie w ew nątrzpolityczną —  
naukę p lanow ania” 62. Prezentację różnych stanow isk w  kw estii pojęcia „pokoju” 
zakończym y następującym  stw ierdzeniem  K arla Kaisera:

„Za usiłow aniem  w ypracow ania pozytyw nego pojęcia 'pokoju’ stoi poszukiwanie  
globalnego system u politycznego, który jako rozw iązanie m inim alne gwarantowałby  
ludzkości przeżycie, a jako rozw iązanie m aksym alne stw orzyłby porządek społeczny, 
w  którym  urzeczyw istniłyby się dobrobyt i szczęście ludzi. Jednak takie rozw iązanie  
m aksym alne m usi uw zględniać heterogeniczność system ów  społecznych, skal w artości 
i rozwoju kulturalnego, a tym  sam ym  obejm ować także konflikty, m usi uczynić je 
elem entem  tw órczym ” 63.

Próby zdefiniow ania pokoju n ie są oczyw iście celem  sam ym  w  sobie. Jak w yżej 
podkreślono, mają one n iepośledni w p ływ  na sposób ujęcia całej problem atyki badań 
nad pokojem , a przede w szystk im  na strategie budow y realnego pokoju i na tym  
polega ich praktyczne, polityczne znaczenie. Podejm ow ane w  tym  kierunku w ysiłk i 
n ie  zostały uw ieńczone powodzeniem , n ie  udało się dotąd sform ułow ać koncepcji 
pokoju, która byłaby w  miarę pow szechnie akceptow ana przez sam ych naukow ców, 
n ie  m ów iąc już o siłach społecznych i politycznych, które m iałyby ją realizow ać. 
W ysiłki te są kontynuow ane i zasługują na uw agę nauki krajów socjalistycznych, 
dla której te spraw y nie są przecież ob ojętn e64. Zasady polityki pokojowego w sp ó ł­
istn ien ia  w ym agają stałej konkretyzacji i tw órczego rozwoju —  jest to zadanie nie  
tylko polityki, ale i nauki.

„W erze rew olucji naukow o-technicznej zaplanow anie 'pokojowego rozw oju zarówno  
w  skali św iatow ej, kontynentalnej, jak i krajowej jest n ie  do pom yślenia bez oparcia  
się  na nauce i technice. U praw ianie dziś jak iejkolw iek  rozsądnej polityki bez pomocy 
nauki jest n iem ożliw e. A le (i w łaściw e upraw ianie nauki nie jest m ożliw e bez śc i­
słego. zw iązku z polityką, bez refleksji nad praktycznym i i politycznym i im plikacjam i 
i zastosow aniam i nauki” 65.

Zapoznanie się z dorobkiem  burżuazyjnych badań nad pokojem  może być także 
korzystne dla nauk społecznych krajów socjalistycznych, um ożliw i polem ikę z po­
glądam i zachow awczym i, prezentację w łasnego stanow iska w obec dyskutow anych  
zagadnień, niekiedy zapew ne rów nież zbliżenie poglądów  przy zachow aniu w szy­
stk ich  rozbieżności w ynikających z odm iennych założeń ideologicznych, gdyż — jak

“s H .-E . B a h r ,  Cesellschaftliche Bedingungen des Friedens. W : H .-E . B a h r  [re d .] , Poll- 
tislerung des Alltags — gesellschaftliche Bedlngungen des Friedens. Berlchte und Analysen. 
D a rm s ta d t—N e u w ie d  1972, s. 15.

K . K a i s e r ,  op . cit., s. 36.
“ P o r .  Filozofia i pokój. W a rsz a w a  1971; F . M . B u r ł a c k i ,  System ow a analiza po lityki 

św iatow ej oraz planowanie pokoju. „ S tu d ia  N a u k  P o li ty c z n y c h ”  1975, n r  1, ss. 45 -  66; G . M o r  o - 
s  o w , Der W eltkongress der Frledenskdm pfer in  Moskau und elnlge Fragen der Entw icklung der 
Friedensforschung. W : Probleme des Friedens, der S icherheit und der Zusam m enarbelt. Beltrdge 
aus W est- und Osteuropa. K o ln  1975; F . R u p p r e c h t ,  Filozoficzne problem y m arksistow sko-le­
ninow skiej k o n c e p c j i  pokoju. „ S tu d ia  F ilo z o f ic z n e ”  1977, n r  3, s. 21 -  30.

0SM . D o b r o s i e l s k i ,  Z teorii i p ra k tyk i pokojowego współistnienia. Filozofia—Ideolo­
gia—polityka. W a rsz a w a  1976, s. 31.
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to w yraził Stefan  O lszow ski w  przem ów ieniu w ygłoszonym  na 28 sesji Zgrom adze­
nia Ogólnego ONZ —

..Pokój ujm ujem y jako otw arty, dynam iczny, stale zm ieniający się proces. Proces, 
który m usi być w ypełniony konsekw entnym  programem , pozytyw nym i ideam i, w ar­
tościam i oraz który m usi być w spóln ie realizow any” 8B.

Staw ka jest zbyt w ysoka, aby n ie w ykorzystać — obok linnych m ożliw ości —  
także płaszczyzny dyskusji naukow ych do zapew nienia św iatu  pokojowego rozwoju.

S O Z IA L P A R T N E R SC H A F T  JAKO WYRAZ NEOSOLIDARYZMU SPOŁECZNEGO
W AUSTRII

Sozialpartnerschaft  jest koncepcją i polityką „współpracy k las” i „pokoju sp o ­
łecznego” głoszoną oraz realizow aną w  A ustrii w spółczesnej. Posiada sw oje an te­
cedencje historyczne i instytucjonalne. Stanow i przedm iot żyw ej dyskusji i polem iki 
w  kręgu austriackiej m yśli politycznej i  społecznej. Celem  niniejszego artykułu jest 
przedstaw ienie w  form ie krytycznej analizy system u Sozialpartnerschaft  i  ukazanie- 
jego solidarystycznej funkcji, jaką pełni w obec kapitalistycznego m odelu państw a  
i w ładzy. W yeksponow anie w  tytu le opracowania pojęcia „neosolidaryzm u” w iąże  
się z próbą sklasyfikow ania Sozialpartnerschaft  jako zjaw iska now ego w e w sp ó ł­
czesnej polityce i ideologii z punktu w idzenia m arksistow skiej m etodologii. Solida­
ryzm  był dotychczas głoszony głów nie pod postacią nauki społecznej kościoła, re- 
formastycznej ideologii, nacjonalistycznej doktryny politycznej oraz faszystow skiego  
korporacjonazmu. N awiązując, w  różnej form ie, do uniw ersalistycznej filozofii i or­
ganicznej m yśli społecznej przeciw działał rozw ojow i socjalizm u i ideologii rew olucyj­
nej. S łużył, mniej lub bardziej w yraźnie, interesom  klas posiadających i panow aniu  
burżuazji. Neosolidaryzm , w yrażany w  kształcie Sozialpartnerschaft,  ma sw oje sp e­
cyficzne treści, cechy i uw arunkow ania, na które w skażem y poniżej.

Sozialpartnerschaft  jest k on cep cją1 głoszącą konieczność „trwałej w spółpracy” 
pom iędzy kapitałem  a pracą w e w spółczesnym  społeczeństw ie kapitalistycznym . 
W spółpraca ta ma się rozw ijać nie tylko w  obrębie poszczególnych zakładów  p ra cy 2.

** C y t. z a : M. S z u  1 c z e  w  s k  i, Inform acja  — elem ent pokojowego lospólistnienia. W a r ­
s z a w a  1974, s. 32.

> P r z e d s ta w io n a  t u t a j  a n a l iz a  k o n c e p c j i  Sozialpartnerschaft o d p o w ia d a  ty p o w y m  j e j  o k r e ­
ś le n io m  w y s tę p u ją c y m  w  a u s t r i a c k ie j  l i t e r a tu r z e  p o l i ty c z n e j .  P o r .  n p .:  F . K  1 e  n  n  e r ,  Die So- 
zialpartner. W : Bestandaufnahm e Ósterreich 1945 - 1963. W ie n  1963, s. 154 i n .;  E . M a t z n e r ,  
Sozialpartnerschaft. W : Das politlsche S ystem  Osterreichs. W ien  1974, s. 429. P o d s u m o w a n ie m  
w ie d z y  i  d y s k u s j i  n a d  m o d e le m  Sozialpartnerschaft je s t  s p e c ja ln y  z e s z y t p o lito lo g ic z n e g o  c z a so ­
p is m a  a u s t r ia c k ie g o :  „ O s te r r e ic h is c h e  Z e i t s c h r i f t  f u r  P o l i t ik w is s e n s c h a f t” . Schw erpunkthem a: 
Sozialpartnerschaft. W ie n  1974, n r  3; r e c e n z ję  te g o  n u m e ru  p e r io d y k u  z a m ie ś c ił  W . K o z u b  w : 
„ S tu d ia  N a u k  P o l i ty c z n y c h ”  1976, n r  3, ss . 237 -  239.

! W s p ó łp ra c a  r e a l iz o w a n a  n a  te r e n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  z a k ła d ó w  p r a c y  o p ie ra  s ię  n a  z a s a d z ie  
w s p ó łd z ia ła n ia  (M itw irkung ) n ie  z a ś  w sp ó łd e c y d o w a n ia  (M itbestim m ung ) z a in te r e s o w a n y c h  s t ro n .  
K o m p e te n c je  r a d y  z a k ła d o w e j,  w e d łu g  u s ta w y  z 1947 r .  (Betriebsrdtgesetz) o p a r te  są  n a  z a s a d z ie  
w s p ó łd z ia ła n ia  (zob . B u n d e s g e s e tz  v o m  28 I I I  1947 t ib e r  d ie  E r r ic h tu n g  v o n  B e t r ie b s - V e r t r e tu n g e n .  
„B G B 1” n r  97).

Stefan  Rudnik
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